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„Campo di Fiori” 
W Rzymie na Campo Di Fiori

Kosze oliwek i cytryn

Bruk opryskany winem

I odłamkami kwiatów. 

Różowe owoce morza

Sypią na stoły przekupnie

Naręcza ciemnych winogron

Padają na puch brzoskwini.

Tu na tym właśnie placu

Spalono Giordana Bruna,

Kat płomień stosu zażegnął

W kole ciekawej gawiedzi.

A ledwo płomień przygasnął,

Znów pełne były tawerny,

Kosze oliwek i cytryn

Nieśli przekupnie na głowach.

Wspomniałem Campo di Fiori

W Warszawie przy karuzeli,

W pogodny wieczór wiosenny,

Przy dźwiękach skocznej muzyki,

Salwy za murem getta

Głuszyła skoczna melodia

I wzlatywały pary

Wysoko w pogodne niebo.

Czasem wiatr z domów płonących 

Przynosił czarne latawce,

Łapali płatki w powietrzu

Jadący na karuzeli.

Rozwiewał suknie dziewczynom

Ten wiatr od domów płonących,

Śmiały się tłumy wesołe
W czas pięknej warszawskiej niedzieli. 
Morał ktoś może wyczyta,

Że lud warszawski czy rzymski

Handluje, bawi się, kocha

Mijając męczeńskie stosy.

Inny ktoś morał wyczyta

O rzeczy ludzkich mijaniu,

O zapomnieniu, co rośnie,

Nim jeszcze płomień przygasnął.

Ja jednak wtedy myślałem

O samotności ginących.

O tym, że kiedy Giordano

Wstępował na rusztowanie,

Nie znalazł w ludzkim języku

Ani jednego wyrazu,

Aby nim ludzkość pożegnać,

Tę ludzkość, która zostaje.

Już biegli wychylać wino,

Sprzedawać białe rozgwiazdy,

Kosze oliwek i cytryn

Nieśli w wesołym gwarze.

I był już od nich odległy,

Jakby minęły wieki,

A oni chwilę czekali

Na jego odlot w pożarze.

I ci ginący, samotni,

Już zapomniani od świata,

Język ich stał się nam obcy

Jak język dawnej planety.

Aż wszystko będzie legendą

I wtedy po wielu latach

Na nowym Campo di Fiori

Bunt wznieci słowo poety.

„Campo di Fiori” 
In Rome, on Campo di Fiori
Baskets of olives and lemons
Cobbles spattered with wine
And the wreckage of flowers.
Pink seafood
is showered on the tables by vendors,
Armfuls of dark grapes
Fall on down covering peaches.

On this same square
They burned Giordano Bruno
Hangman prevented the flame of stake
In the circle gathered curious rout.
Before the flames had died,
The taverns were full again,
Baskets of olives and lemons
Were carried on the vendors’ heads.

I thought of the Campo di Fiori
In Warsaw, by the carousel,
On a clear spring evening
By the sounds of lively music,
The lively tune drowned out 

The salvos behind the ghetto wall
And the couples were flying
High in the clear sky.

Sometimes the wind from the burning houses
blew away the black kites,
And riders on the carousel 

Caught scraps in the air.
The wind from that burning houses,
Blew open skirts of the girls

And the happy crowds were laughing
On the beautiful Warsaw Sunday.
Someone will read maybe a moral,
That the people of Warsaw and Rome
Trade, have fun, make love
As they walk past the martyr’s stakes.
Someone else will read
About things of going by,
About oblivion, that grows
Before the flames have died.

However, I thought at that time
About the loneliness of the dying people.
And about the fact that when Giordano
Climbed up the scaffolding,
He couldn’t find in human language
Not a single word,
To say something 

For mankind, that remains.

They have already run to drink their wine,
And sell their ​​white starfish,
Baskets of olives and lemons
They had carried in a happy hubbub.
He has already distanced,
As if centuries had passed
But they waited a moment
For his flying in the fire.

Those dying, lonely people,
Forgotten by the world,
Our language has become a stranger
Like a language of an ancient planet.
And everything will be a legend
And then, after many years
On the great Campo di Fiori
The poet’s word will rise the riot.
MARIANNA FRASUNEK
„Co było wielkie”


Co było wielkie, małem się wydało.
Królestwa bladły jak miedź zaśnieżona.

Co poraziło, więcej nie poraża.
Niebiańskie ziemie toczą się i świecą.

Na brzegu rzeki, rozciągnięty w trawie,
Jak dawno, dawno, puszczam łódki z kory. 

“What was great”




What was great, it seemed little.
Kingdoms paled as snowy copper.

What transfixed, isn’t shocking anymore.
Heavenly lands roll and shine.

On the river bank, stretched on the grass,
How long, long time ago, I let the boats of bark.

JOANNA KALETA
„Co mnie”
Co mnie albo i komu tam jeszcze do tego

Że będą dalej wschody i zachody słońca,
śnieg na górach, krokusy,
i ludzkość ze swoimi kotami i psami?

Co nam do tego,
Że w wielkim trzęsieniu ziemi część północnej Kalifornii
zapadnie się w morze,

Że rozważana będzie legalność małżeństw z komputerami,

Że powstanie cybernetyczne cesarstwo planetarne,

Że w roku 3000 uroczyście będzie celebrowane w Rzymie
wstępowanie w czwarte milenium chrześcijaństwa?

Co nam do tego – jeżeli w naszej krainie milknie zgiełk świata

Na próżno w obrzędzie Dziadów kuszą nas darem jadła i napoju.

Nie odzywamy się, bo brak języka, żeby porozumieć się z żywymi.

I więdną bezużyteczne kwiaty, złożone kiedy byliśmy już daleko.

“What is that to me”
What is that to me and whom else

That there will be still sunrises and sunsets,
snow on the mountains, crocuses,
and humanity with its cats and dogs?

What is that to us,
That part of Northern California will fall into the sea
during a great earthquake,

That the legalization of the marriage with computers will be considered,

That the cyber-planetary empire will come into existence,

That in the year 3000 will be celebrated solemnly in Rome
entering the fourth millennium of the Christianity?

What is that to us - if in our land the hubbub of the world abates

In vain they tempt us with the gift of food and drink during the celebration of Forefathers
We don’t say a word, because a tongue is missing to communicate with the living people.

And useless flowers are drooping, laid ​​when we were far off.
JOANNA KALETA
„Los”
Czy tym samym jest żołądź i dąb oszroniały?

Czy tym samym jest paproć i węgiel kamienny?

Czy tym samym jest kropla i fal morskich wały?

Czy tym samym jest metal i pierścionek cenny?

Czemuż więc zapytujesz mnie o wiersze dawne

I o minionych dziewczyn cudaczne imiona?

Niech wiersze moje drogą jaką kto chce chodzą,

Niechaj moje dziewczyny innym dzieci rodzą,

Mnie węgiel, dąb i pierścień, i fala spieniona.

„Fate”

Is the acorn and the frosted oak the same?
Is the fern and coal the same?
Is the drop and bank of sea waves the same?
Is the metal and precious ring the same?

Why then are you ask me about the old poems
And about the bizarre names of my ex-girlfriends?
Let my poems follow way who wants to go,
Let my girlfriends bear children to other men,
For me coal, oak and a ring, and foaming wave.
MATEUSZ SOSIN
„Obłoki” 

Obłoki, straszne moje obłoki,

jak bije serce, jaki żal i smutek ziemi,

chmury, obłoki białe i milczące,

patrzę na was o świcie oczami łez pełnemi

i wiem, że we mnie pycha, pożądanie

i okrucieństwo, i ziarno pogardy

dla snu martwego splatają posłanie,

a kłamstwa mego najpiękniejsze farby

zakryły prawdę. Wtedy spuszczam oczy

i czuję wicher, co przeze mnie wieje

palący, suchy. O, jakże wy straszne

jesteście, stróże świata, obłoki! Niech zasnę,

niech litościwa ogarnie mnie noc.
“Clouds”
Clouds, my scary clouds,
As the heart beats what grief and sorrow of earth

clouds, white and silent clouds,
I look at you at sunrise with eyes full of tears 
and I know that there’s pride, desire inside me
and cruelty, and the seed of contempt

they intertwine a bed for a dead sleep

and the most beautiful paints of my lies 
hid the truth. Then, I drop my eyes 
and I feel the wind, which blows through me,
burning and dry. Oh, how terrible you
are, guardians of the world, clouds! Let me fall asleep,
Let me engulf in the compassionate night.

MATEUSZ SOSIN
„O aniołach” 

Odjęto wam szaty białe,

Skrzydła i nawet istnienie,

Ja jednak wierzę wam, 

Wysłańcy.

Tam gdzie na lewą stronę odwrócony świat,

Ciężka tkanina haftowana w gwiazdy i zwierzęta,

Spacerujecie oglądając prawdomówne ściegi.

Krótki wasz postój tutaj,

Chyba o czasie jutrzennym, jeżeli niebo jest czyste,

W melodii powtarzanej przez ptaka,

Albo w zapachu jabłek pod wieczór

Kiedy światło zaczaruje sady.

Mówią, że ktoś was wymyślił

Ale nie przekonuje mnie to.

Bo ludzie wymyślili także samych siebie.

Głos - ten jest chyba dowodem,

Bo przynależy do istot niewątpliwie jasnych,

Lekkich, skrzydlatych (dlaczegóż by nie),

Przepasanych błyskawicą.

Słyszałem ten głos nieraz we śnie

I, co dziwniejsze, rozumiałem mniej więcej

Nakaz albo wezwanie w nadziemskim języku:

zaraz dzień

jeszcze jeden

zrób co możesz.

“About Angels”

White robes were taken away from you,
Wings and even the existence,
However, I believe you,
Messengers.

There where the world is turned inside out,
A heavy fabric embroidered with the stars and animals,
You walk watching truthful stitches.

Your stay here is very short,
Probably at the first light time, when the sky is clear,
In the melody repeated by a bird,
Or in the smell of apples in the evening
When the light enchants the orchards.

They say that someone has invented you
But it doesn’t convince me.
Because people have also invented themselves.

Voice - this is probably an evidence,
Because it belongs to undoubtedly clear creatures,
Light, winged (why not)
Tied with the lightning.

I’ve heard that voice in my dream sometimes
And, what is strange, I understood more or less
An order or an appeal in the heavenly language:

day draw soon
another one
do what you can.
WERONIKA KRZYSZTOF
„Rozmowa z Jeanne” 

Nie zajmujmy się filozofią, zostaw to, Jeanne.
Tyle słów i papieru, któż to zniesie.
Powiedziałem ci prawdę o moim oddalaniu się.
Nie tak znów bardzo mnie martwi moje koślawe życie,
Nie lepsze i nie gorsze od zwykłych ludzkich tragedii. 
Lat już ponad trzydzieści toczy się nasza dysputa.
Tak jak teraz, na wyspie pod niebem tropików.
Uciekamy przed ulewą, chwila i pełne słońce,
I niemiję, olśniony szmaragdową esencją zieleni. 

Zanurzamy się w piany na linii przyboju,
Płyniemy daleko, tam skąd horyzont w skłębieniu
bananowców, z pierzastymi wiatraczkami palm.
A ja pod oskarżeniem: że nie wzniosłem się na
na wysokość mego dzielą,
Że nie wymagam od siebie, jak mógł nauczyć mnie Jaspers,
Że słabnie moja pogarda dla opinii, byle jakich, wieku. 

Kołyszę się na fali i patrzę w obłoki. 

Masz rację, Jeanne, nie umiem troszczyć się o zbawienie duszy,
Jedni są powołani, inni radzą sobie, jak umieją.
Przyjmuję, co mnie spotkało, było sprawiedliwe.
Nie udaję dostojeństwa rozważnej starości.
W rzeczach tego świata, które są i dlatego cieszą:
Nagość kobiet na plaży, mosiężne stożki ich piersi,
Hibiskus, alamanda, czerwona lilia, pochłanianie
Oczami, usta, język, sok guawy, sok prune de Cynthere,
Rum z lodem i syropem, liany-orchidee
W mokrym lesie, gdzie drzewa stoją na szczudłach korzeni.
?śmierć, powiadasz, moja i twoja, coraz bliżej, blisko.
I cierpieliśmy, i nie wystarczała nam biedna ziemia. 

Fioletowo-czarna ziemia warzywnych ogrodów
Będzie tutaj, widziana albo nie widziana.
Morze będzie jak dzisiaj oddychać głębinowo.
Malejący znikam w ogromie, coraz bardziej wolny.

„Conversation with Jeanne”
Let us not talk philosophy, drop it, Jeanne. 
So many words, so much paper, who can stand it. 
I told you the truth about my distancing myself. 
I've stopped worrying about my misshapen life. 
It was no better and no worse than the usual human tragedies. 

For over thirty years we have been waging our dispute 
As we do now, on the island under the skies of the tropics. 
We flee a downpour, in an instant the bright sun again, 
And I grow dumb, dazzled by the emerald essence of the leaves. 

We submerge in foam at the line of the surf, 
We swim far, to where the horizon is a tangle of banana bush, 
With little windmills of palms. 
And I am under accusation: That I am not up to my oeuvre, 
That I do not demand enough from myself, 
As I could have learned from Karl Jaspers, 
That my scorn for the opinions of this age grows slack. 

I roll on a wave and look at white clouds. 

You are right, Jeanne, I don't know how to care about the salvation of my soul. 
Some are called, others manage as well as they can. 
I accept it, what has befallen me is just. 
I don't pretend to the dignity of a wise old age. 
Untranslatable into words, I chose my home in what is now, 
In things of this world, which exist and, for that reason, delight us: 
Nakedness of women on the beach, coppery cones of their breasts, 
Hibiscus, alamanda, a red lily, devouring 
With my eyes, lips, tongue, the guava juice, the juice of la prune de Cythère,
Rum with ice and syrup, lianas-orchids 
In a rain forest, where trees stand on the stilts of their roots. 

Death, you say, mine and yours, closer and closer, 
We suffered and this poor earth was not enough. 
The purple-black earth of vegetable gardens 
Will be here, either looked at or not. 
The sea, as today, will breathe from its depths. 
Growing small, I disappear in the immense, more and more free. 
JUSTYNA NOWAK

„Skarga dam minionego czasu” 

Nasze suknie fałdziste zdarły się na drogach,

Perły na dno dziejowej upadły topieli,

Płatki spalonych wstążek wiatr gonił po wodach,

Pierścienie z naszych palców ciemni ludzie zdjęli.

Fryzury nasze strojne, w które zręczność mistrza

Wplatała srebrne gniazda, kwiaty, rajskie pióra,

Rozpadły się i w ciemność sypnęły popiołem.

A gdy jutrzenka z morze wstała przeźroczysta,

Nago szłyśmy w nowego Babilonu murach

Coś przypomnieć próbując ze zmarszczonym czołem.

The past time ladies’ complaint


Our billowy dresses tore on the roads,
Pearls fell on the bottom of the historical deep water,
Wind chased burned ribbons’ scraps on the waters,
Rings were taken off our fingers by shady people.

Our dressed up hairstyles, in which agility of the master
Wove silver nests, flowers, heavenly feathers,
Fell apart and poured ashes in the darkness .

And when the dawn rose transparent from the sea, 
We walked naked into the new walls of Babylon
Trying to remember something with frowning face.
KAROLINA KUBOWICZ
„Spotkanie”
Jechaliśmy przed świtem po zamarzłych polach,

Czerwone skrzydło wstawało, jeszcze noc.

I zając przebiegł nagle tuż przed nami,

A jeden z nas pokazał go ręką.

To było dawno. Dzisiaj już nie żyją
Ni zając, ani ten, co go wskazywał.

Miłości moja, gdzież są, dokąd idą

Błysk ręki, linia biegu, szelest grud - 

Nie z żalu pytam, ale z zamyślenia.

„Encounter”
We were riding through frozen fields at dawn,
A red wing rose, there’s still night.

And suddenly a hare run just in front of us,

One of us pointed to it with his hand.

It was a long time ago. Today they’re dead

Neither the hare nor the man, who pointed at it.

My love, where are they, where are 

The flash of a hand, the run line, lumps rustle going –
I’m not asking of regret, but of reflection.

KAROLINA KUBOWICZ  

“Dar” 

Dzień taki szczęśliwy,

Mgła opadła wcześnie, pracowałem w ogrodzie.

Kolibry przystawały nad kwiatem kaprifolium.

Nie było na ziemi rzeczy, którą chciałbym mieć.

Nie znałem nikogo, komu warto byłoby zazdrościć.

Co przydarzyło się złego zapomniałem.

Nie wstydziłem się myśleć, że byłem, kim jestem.

Nie czułem w ciele żadnego bólu.

Prostując się, widziałem niebieskie morze i żagle.

“A Gift”
Day so happy
Fog fell early, I worked in the garden.
Hummingbirds were stopping over honeysuckle flower.
There wasn’t a thing in the world I’d like to have.
I didn’t know anybody, who would be worth envying.
What happened bad, I forgot.
I wasn’t ashamed to think that I was who I am.
I didn’t feel any pain in my body.
Straightening up, I saw blue sea and sails.
IZABELA MAZGAJ
„Degradacja” 

Wysokie wyobrażenia o sobie zostają poniżone
spojrzeniem w lustro,
niemocą starości,
wstrzymywaniem oddechu w nadziei, że ból
nie powróci.

Niewyczerpana mnogość ludzi poniżonych,
jak też innych istot śmiertelnych,
które to znoszą jakby z większą pokorą:
sokół, którego lot już nie jest dość szybki, żeby dogonić gołębia,
kulejący bocian wygnany wyrokiem odlatującego stada.
Obrót sezonów, zstępowanie w ziemię.

Co na to niebieskie moce?
Przechadzają się, patrzą. -
Tu my, a tam tak zwane królestwo Natury.
Co gorsze? Świadomość czy brak świadomości?
No tak, żadnego lustra nie mieliśmy w Raju.
“Degradation”

High images of yourself are humiliated
by a look in the mirror,
by weakness of old age,
by breath held in the hope that the pain
won’t come back.

Endless multitude of humiliated people,
as well as other mortal beings,
that accept it with greater humility:
falcon, whose flight is no longer fast enough to catch up a pigeon,
limping stork is exiled by a judgment of flying herd.
Rotation of the seasons, descend to the ground.

What do blue powers think of it?
They are walking, watching. -
Here we are, and there so-called kingdom of Nature.
What's worse? Awareness or lack of awareness?
Well, we didn’t have any mirrors in Paradise.
IZABELA MAZGAJ
„Do Laury”
Księżyc zza ciemnej wyszedł dąbrowy 

I droga moja daleka. 

Przez popielatych ruin parowy 

Jadę, bo Laura mnie czeka. 

Co powiem, Lauro, gdy moja głowa 

Ku twoim ustom się schyli 

Niech twoja pamięć dobrze zachowa: 

Odtąd będziemy tak żyli. 

Komu dziejowe smutne rozstaje 

Gdzie upiór zaprasza w gości, 

Nam drogocenna cnota zostaje 

Co dzień zdobytej wolności. 

Tysiąc w okowach własnych poleżę 

I serca swoje zatruje. 

Ale ty wierzaj, że ja zwyciężę, 

Więc próbuj, jak ja próbuję. 

W darze weź ptaki i zobacz gwiazdy, 

Miej uśmiech na powitanie. 

Tylko pamiętaj: powie dzień każdy 

Kto z nas być wolnym przestanie.
“To Laura”

The moon came out from behind an oak wood
And I’ve got a long journey ahead of me.
Over the ashen ruins of steam
I'm going, because Laura is waiting for me.

What I’ll say, Laura, when I lower my head
to your lips
Let your memory good remember:
From now on we will live just like that.

For whom sad historical crossroads
Where ghost invites the guests,
For us stays precious virtue
Of every day gained freedom.

I’ll lie down a thousand in my own fetters
I’ll poison  my hearts.
But you must believe that I shall win,
So try, like I’m trying.

As a gift take birds and see the stars,
Have a greeting smile.
Just remember: every day will tell you
Who of us stops to be free.
WERONIKA KALETA

„Europa” 

Podminowany jest tunel Gotarda. 

Gdzie wełna śpi 

I oddech dzieci porusza papierowe motyle, 

gdzie mokre konie na brzegu fontanny 

skaczą w powietrzu maja 

przebiega drut podziemny. 

Podminowana jest rodzinna ziemia, 

nieduża, słodka dla nas, europejska. 

Oliwka na niej dojrzewa i żyto, 

wiatr biegnie polem lnu i cichnie w czarnych liściach 

pod gorącymi lampami pomarańcz. 

Podminowane jest niebieskie morze 

w godzinie, kiedy kuter wyjeżdża na połów 

z miasteczka, w którym koty śpią między sieciami 

Podminowane jest serce człowieka. 

Czas dany mu do życia i czas inny 

są w jego świadomości jak dwie linie 

zamiast być jednym w harmonii.

"Europe"

The Gotthard tunnel is mined.
Where the wool is sleeping
And breathing of the children is moving the paper butterflies,
where wet horses are jumping at the edge of the fountain
in the air of May
runs the underground wire.

The family land is mined, 
small and sweet for us, European.
Oil and rye ripe on it,
the wind runs through the field of flax and fades into black leaves
under the hot lights of oranges.

The blue sea is mined
the time when the boat leaves for fishing
from the town where cats sleep between fishing nets
The human heart is mined.
The time given him to live and the other time
exist in his mind as two lines
instead of being the one in harmony.
KRYSTIAN KUBOWICZ
„Który skrzywdziłeś” 

Który skrzywdziłeś człowieka prostego

Śmiechem nad krzywdą jego wybuchając,

Gromadę błaznów koło siebie mając

Na pomieszanie dobrego i złego,

Choćby przed tobą wszyscy się kłonili

Cnotę i mądrość tobie przypisując,

Złote medale na twoją cześć kując,

Radzi, że jeszcze dzień jeden przeżyli,

Nie bądź bezpieczny. Poeta pamięta.

Możesz go zabić - narodzi się nowy.

Spisane będą czyny i rozmowy.

Lepszy dla ciebie byłby świat zimowy

I sznur i gałąź pod ciężarem zgięta.

“You Who Wronged”

You who wronged a simple man
Bursting out laughing at his injustice,
Having a bunch of clowns around you
To the confusion of good and evil,

Though everybody bows down in front of 
Attributing to you a virtue and wisdom,
Striking gold medals in your honor,
They’re glad they’ve survived one more day,

Don’t feel safe. The poet remembers.
You can kill him - a new one will be born.
All acts and conversations will be written down.
The winter world would be better for you
And a rope and a branch bent under the weight.

JAKUB SOLARZ
„Ale książki”
Ale książki będą na półkach, prawdziwe istoty, 
Które zjawiły się raz, świeże, jeszcze wilgotne, 
Niby lśniące kasztany pod drzewem 
w jesieni, 
I dotykane, pieszczone trwać zaczęły
Mimo łun na horyzoncie, zamków wylatujących w powietrze, 
Plemion w pochodzie, planet w ruchu. 
Jesteśmy - mówiły, nawet kiedy
wydzierano z nich karty
Albo litery zlizywał buzujący płomień,
O ileż trwalsze od nas, których ułomne ciepło
Stygnie razem z pamięcią, rozprasza się, ginie. 
Wyobrażam sobie ziemię kiedy mnie nie będzie
I nic, żadnego ubytku, dalej dziwowisko, 
Suknie kobiet, mokry jaśmin, pieśń w dolinie. 
Ale książki będą na półkach, dobrze urodzone, 
Z ludzi, choć też z jasności, wysokości.
“However The Books”

However the books will be on the shelves, the real creatures,
That showed up once, fresh, still wet,
As if shining chestnuts under a tree
in the autumn,
And touched, caressed they began to live
Despite of the glows on the horizon, castles blown up in the air ,
Tribes in the parade, planets in motion.
Here we are – they were saying, even when
their pages were torn out
Or roaring flame was licking their letters,
How much more durable than us, whose imperfect warmth
Cools down together with memory, disperses, perishes.
I imagine the earth when I'm gone
And nothing, no loss, still astonishment,
Women's dresses, wet jasmine, a song in the valley.
However the books will be on the shelves, well born,
From people, although also in brightness, height.
PAULINA ADAMCZYK
„Droga”
Tam, gdzie zielona ściele się dolina 
I droga, trawą zarosła na poły, 
Przez gaj dębowy, co kwitnąć zaczyna, 
Dzieci wracają do domu ze szkoły. 

W piórniku, który na wskos się otwiera, 
Chrobocą kredki wśród okruchów bułki 
I grosz miedziany, który każde zbiera 
Na powitanie wiosennej kukułki. 

Berecik siostry i czapeczka brata 
Migają między puszystą krzewiną. 
Sójka skrzekocząc po gałęziach lata 
I długie chmury nad drzewami płyną. 

Już dach czerwony widać za zakrętem. 
Przed domem ojciec, wsparty na motyce, 
Schyla się, trąca listki rozwinięte 
I z grządki całą widzi okolicę. 

„The Road”
There, where a green valley is

And the grass covers the road,

Throughout the oak grove that starts to blossom

The children are coming back from school.

In a pencil case that opens across,

The crayons are creaking among the crumbs of a roll

And a copper penny is creaking as well,

The penny that everybody collects for the welcoming of a spring’s cuckoo.

A sister’s beret and a brother’s cap

Are flashing among downy bushes.

A singing jay is flying on branches

And the long clouds are swimming under the trees.

A red roof is visible round the corner.

A father standing in front of the house is leaning against a hoe.

He is bending and jogging the unrolled leaves 

And he can see the whole neighbourhood from the patch.
WERONIKA SOLARZ
„Miejcie zrozumienie”
Miejcie zrozumienie dla ludzi słabej wiary. 

Ja też jednego dnia wierzę, drugiego nie wierzę. 

Ale jest mi dobrze w modlącym się tłumie. 
Ponieważ oni wierzą, pomagają mi wierzyć 
w ich własne istnienie, istot niepojętych. 

Pamiętam, że zostali stworzeni niewiele niższymi od 
niebieskich mocy. 
Pod swoją brzydotą, piętnem ich praktyczności, są 
czyści, w ich gardłach, kiedy śpiewają, pulsuje tętno 
zachwytu. 

A najbardziej przed posążkiem Matki Boskiej, tak 
uformowanej, jak ukazała się dziecku w Lourdes. 

Naturalnie, jestem sceptyczny, ale razem 
śpiewam, pokonując w ten sposób przeciwieństwo 
pomiędzy prywatną religią i religią obrzędu.

“Have An Understanding”
Have an understanding for people of weak faith.

One day I also believe, the next day I don’t believe.

But I feel good among praying crowd.
Because they believe, they help me to believe
in their own existence, mysterious creatures.

I remember that they were created by a little lower ones than 
the heavenly power.
Under its ugliness, the mark of their practicality, they are
clean, in their throats when they sing, flashing pulse
of delight.

And the most in front of a statue of the Mother of God, so
formed when she appeared to a child in Lourdes.

Of course, I am skeptical, but I sing

together, overcoming in this way the opposite
between private religion and religion of ritual.
SYLWESTER KOPYTEK
“W Warszawie”
Co czynisz na gruzach katedry
Świętego Jana, poeto,
W ten ciepły, wiosenny dzień?

Co myślisz tutaj, gdzie wiatr
Od Wisły wiejąc rozwiewa
Czerwony pył rumowiska?

Przysięgałeś, że nigdy nie będziesz
Płaczką żałobną.
Przysięgałeś, że nigdy nie dotkniesz
Ran wielkich swego narodu,
Aby nie zmienić ich w świętość,
Przeklętą świętość, co ściga
Przez dalsze wieki potomnych.

Ale ten płacz Antygony,
Co szuka swojego brata,
To jest zaiste nad miarę
Wytrzymałości. A serce
To kamień, w którym jak owad
Zamknięta jest ciemna miłość
Najnieszczęśliwszej ziemi.

Nie chciałem kochać tak,
Nie było to moim zamiarem.
Nie chciałem litować się tak,

Nie było to moim zamiarem.
Moje pióro jest lżejsze
Niż pióro kolibra. To brzemię
Nie jest na moje siły.
Jakże mam mieszkać w tym kraju,


Gdzie noga potrąca o kości
Nie pogrzebane najbliższych?
Słyszę głosy, widzę uśmiechy. Nie mogę
Nic napisać, bo pięcioro rąk
Chwyta mi moje pióro
I każe pisać ich dzieje,
Dzieje ich życia i śmierci.
Czyż na to jestem stworzony,
By zostać płaczką żałobną?
Ja chcę opiewać festyny,
Radosne gaje, do których
Wprowadzał mnie Szekspir. Zostawcie
Poetom chwilę radości,
Bo zginie wasz świat.

Szaleństwo tak żyć bez uśmiechu
I dwa powtarzać wyrazy
Zwrócone do was, umarli,
Do was, których udziałem
Miało być wesele
Czynów myśli i ciała, pieśni, uczt.
Dwa ocalone wyrazy:
Prawda i sprawiedliwość.

“In Warsaw”


What are you doing, poet, on the ruins 

of the St. John’s cathedral
On this warm spring day?

What do you think here, where the wind
Blows from the Vistula blowing 
The red dust of rubble?

You swore you'd never be
funeral mourner.
You swore you’d never touch
The deep wounds of your nation,
To not change them in holiness,
Cursed holiness, which pursues
Descendants for many centuries.

But the lament of Antigone
looking for her brother,
It is indeed beyond the powers 
Of endurance. And the heart
Is a stone, in which is enclosed,

Like an insect
A dark love
Of the most unhappy land.

I didn’t want to love so,
It wasn’t my intention.
I didn’t want to feel sorry so
It wasn’t my intention.
My pen is lighter
Than a hummingbird's feather. This burden
Is beyond my power.
How could I live in this country,

Where the foot knocks against 
Unburied bones of my relatives?
I hear voices, I see smiles. I can’t
Write anything, because five hands
Grabs my pen
And order me to write their history,
History of their life and death.
Was I born,
To become a funeral mourner?
I want to extol the festivities,
Joyful groves, into which
Shakespeare introduced me. Leave
To poets a moment of joy,
Because your world will perish.

It’s madness to live without a smile
And to repeat two words
Turned to you, they’re dead,
To you whose participation
Should be wedding acts
Of thoughts and the body, of songs, of feasts.
Two rescued words:
Truth and justice.
SYLWIA DRĄG

“Do polityka” 

Kto ty jesteś człowieku – zbrodniarz czy bohater? 
Ty, którego do czynu wychowała noc. 
Oto starca i dziecka w ręku dzierżysz los 
I twarz twoja zakryta 
Jak golem nad światem. 

Czy obrócisz w popioły miasto czy ojczyznę? 
Stój! Zadrżyj w sercu swoim! Nie umywaj rąk! 
Nie oddawaj wyroku niespełnionym dziejom! 
Twoja jest waga i twój jest miecz. 
Ty ponad ludzką troską, gniewem i nadzieją 
Ocalasz albo gubisz 
Pospolitą rzecz. 

Ty jesteś dobry i w gronie rodziny 
Pieściłeś nieraz blask dziecinnych głów. 
Ale jeżeli przeklnie ciebie – milion rodzin? 
Biada! Co pozostanie z twoich dobrych dni? 
Co pozostanie z twoich krzepkich mów? 
Ciemność nadchodzi. 

Gwarne miasta i pola, kopalnie, okręty 
Na twojej dłoni, ludzkiej, jakże ludzkiej. 
Patrz. Linia twego życia tędy będzie szła. 
Trzykroć błogosławiony 
Po trzykroć przeklęty 
Władco dobra 
Albo władco zła.
To politician

Who are you man - criminal or hero?
You, who was brought up to act by night.
You wield a fate of an old man and a child in your hands
And your face is covered
Like a goal over the world.

Do you turn to ashes a city or a homeland?
Stop! Tremble in your heart! Don’t wash your hands!
Don’t give back a judgment to unfulfilled history!
The weight is yours and the sword is yours.
More than the human concern, anger and hope
You rescue or lose
A common thing.

You are good and in your family circle
Sometimes you caressed the blaze of your children's heads.
But if a million families – curse you?
Woe! What will remain of your good days?
What will remain of your powerful speeches?
The darkness is coming.

The noisily city and fields, mines, ships
In your human hand, how human.
Look. Your lifeline will run this way.
Three times blessed
Three times cursed
The ruler of good
Or lord of evil.
ANETA KOŚCIELNIAK

“Miłość”
Miłość to znaczy popatrzeć na siebie, 
Tak jak się patrzy na obce nam rzeczy, 
Bo jesteś tylko jedną z rzeczy wielu. 
A kto tak patrzy, choć sam o tym nie wie, 
Ze zmartwień różnych swoje serce leczy, 
Ptak mu i drzewo mówią: przyjacielu. 

Wtedy i siebie, i rzeczy chce użyć, 
żeby stanęły w wypełnienia łunie. 
To nic, że czasem nie wie, czemu służyć: 
Nie ten najlepiej służy, kto rozumie.
“Love”

Love means to look at each other,
As you look at strange things,
Because you're the only one of many things.
And who looks so, though he doesn’t know about it,
He heals his heart with different worries,
A bird and a tree say to him: my friend.

Then he wants to use himself, and things,
that they stand in a glow of fulfilling.
It doesn’t matter that sometimes he doesn’t know, what he should serve to:
The best isn’t this one who understands.
MACIEJ KALETA
„Tak mało”
Tak mało powiedziałem.
Krótkie dni.

Krótkie dni,
Krótkie noce,
Krótkie lata.

Tak mało powiedziałem,
Nie zdążyłem.

Serce moje zmęczyło się
Zachwytem,
Rozpaczą,
Gorliwością,
Nadzieją.

Paszcza lewiatana
Zamykała się na mnie.

Nagi leżałem na brzegach
Bezludnych wysp.

Porwał mnie w otchłań ze sobą
Biały wieloryb świata.

I teraz nie wiem
Co było prawdziwe.

"So little"

I said so little.
Short days.

Short days,
Short nights
Short years.

I said so little,
I didn’t keep up.

My heart got tired
With delight
Despair,
Zeal,
Hope.

The jaws of Leviathan
Were closing upon me.

I lay naked on the banks
Of desert islands.

White whale of the world grabbed me 
Into the abyss with him.

And now I don’t know
What was real.
KRYSTIAN KUBOWICZ
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